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SŁOWO ROZWAGI
DLA DZIENNIKÓW GALICYJSKICH

Z powodu małego formatu naszego 
dziennika i dwutygodniowego perjodu 
naszego wychodzenia, sprawozdania na­
sze z wypadków polityki krajowej, nie 
mogą być współcześnemi. Opóźnienie to 
jednak przyczynia się do spokojnego i 
rozważnego traktowania polityki krajo­
wej, nie ulega bowiem wątpliwości, że 
oddalenie w przestrzeni i w czasie, na­
leży do tych warunków, które ułatwiają 
jeszcze widzenie rzeczy i wydanie sądu, 
wolnego od namiętności stronniczych.

Pisząc więc dzisiaj dopiero o rezultacie 
wyborów do rady państwa w Wiedniu, 
odbytych w . pierwszej połowie Kwietnia 
w Stanisławowie i we Lwowie, możemy 
go dokładnie ocenie ze stanowiska zasady, 
którą pismo nasze wyobraża oraz inte­
resów ogolno polskich, jakie z tejże za­
sady wypływają, bo już mamy pod ręką 
wszystkie dane o czynnikach, jakie spo­
wodowały upadek we Lwowie kandydata 
patrj o tycznego programu, z samego zaś 
zachowania wybranych w obu miastach 
posłów, możemy już powziąć przekona­
nie o wartości czynionych przez nich 
obietnic i zapewnień, jakiemi łudzili 
wyborców ich poplecznicy.

Agitacja była niezmiernie żywą a na­
wet gwałtowną, zwłaszcza toż we Lwo­
wie, mieście przeważnie patrj otycznem, 
w którem frakcja anti-polskiej reakcji 
czyli Stańczyków albo inaczej rozbio­
rowców, niemiała nigdy i niema licznych 
zwolenników.

Jeżeli zaś faktem jest przewaga w obu 
tych miastach ludzi zacnych a Uczciwych, 
którzy sztandaru Polski nie sprzedali za 
miskę soczewicy austrjackiej i pomimo 
górującej polityki sbrw?liżmu, przyznają 
się do zasad narodowo - postępowych, 
zkądże pochodzi ta radość, jaka zapano­
wała w obozie rozbiorowców  na wia­
domość, że w Stanisławowie wybranym 
został profesor uniwersytetu Leon Biliń­
ski, a we Lwowie profesor politechniki 
Juljan Zacharewicz ? Dla czego « Czas » 
organ anti-polskiej reakcji, redagowany 
przez znanego Stanisława Koźmiana, 
głosi tryumf własnej partji i opanowanie 
Wschodniej Galicji przez reakcją. Dla 
czego ten szczególny zwolennik rządów, 
utrzymujących Polskę w niewoli, upa­
truje tak wielką doniosłość w wyborze 
Zacharjewicza, iż przepisuje temu wybo­
rowi nie tylko znaczenie zgniecenia  
w  zarodzie, rodzącej .się w  Galicji opo­
zycji pa trjo tycznej, ale wyprowadza 
z niego wniosek, mający dowodzić, iż 
dokonała się psychiczna zm iana w  cha­
rakterze narodowym , która na tern ma 
jakoby polegać, że Polacy utracili wszyst­
kie szlachetne aspiracje, wyrzekli się 
dotychczasowych haseł i że te hasła: 
niepodległość, wolność i całość Ojczyzny, 
mają już dla nich znaczenie tylko brzm ie­
nia retorycznego, które dość jest wypo­
wiedzieć ażeby upaść jak upadł w wybo­
rach Tadeusz Romanowicz, jako repre­
zentant niezdrowej, warcholskiej poli­
tyki, posługującej się temi hasłami?

Zanim odpowiemy na te pytania, za­
znaczyć musimy, żesain ten fakt, iz wię­
kszość wyborców lwowskich nastręczyła 
wewnętrznym nieprzyjaciołom Polski po­

zoru do robienia tak fałszywych a wstrę­
tnych wniosków, jest wielce szkodliwym, 
bo potęguje siłę odstępców i wzmacnia 
icli ochotę do politycznego matactwa.

Wiedzą oni, że owo większość wy­
borców nie jest po ich stronie, że złu­
dzona tylko oddała swe głosy na kandy­
data, którego oni tajemnie i jawnie po­
pierali, pomimo tego gorliwie wyzyskują 
na rzecz swojej polityki owo złudzenie, 
rezultat zaś wyboru przedstawiają Niem­
com, rządzącym w Wiedniu jako sta­
nowcze i ostateczne zwycięztwo nad 
stronnictwem narodowem, które marzyło 
o oderwaniu Galicji od Austrji i utwo­
rzeniu państwa polskiego.

Że owe zwycięztwo sobie przypisują, 
zbytecznem byłoby dowodzić; że spodzie­
wają się za nie nagrody od rządu i po­
wołania swoich menerówi wybitniejszych 
członków na wysokie i dobrze płatne po­
sady, każdy się łatwo domyśli. Tymcza­
sem Niemcy udają jakoby wierzvli\< Cza­
sowi » i rozpisują się szeroko w swoich 
gazetach o tern, że Polacy w Galicji wy­
rzekli się narodowego programu juk się 
o tem przekonać można z wyborów 
lwowskich i przyjęli austrjaćki, czego 
znowuż mają dowodzić owe wybory.

Nie dość na tem, niektóre z tych dzien­
ników trafiając w myśl rozbiorowców  
naszych, piszą, że Polacy za łaski im wV* 
rządzone tak dalece oddali sie A ustrjfi 
przywiązali do cesarza, że dla niego i dla 
interesów jego monarchii, wszystko po­
święcają i odrzucają nawet ideały, które 
dotąd kochali i szanowali, że rzucili 
w błoto, nie tylko swoje hasła narodowe 
ale nawet samą nadzieję samodzielności, 
tycli bowiem patrjotów, co mają jeszcze
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odwagę mówić im o prawach Polski do g 
bytu państwowego i o dawnej polityce, 
dążącej do niepodległości, wolności i ca­
łości Ojczyzny, odpychają od siebie ze 
zgrozą jakby zarażonych.

Z dzienników niemieckich czerpią 
zwykle pisma francuzkie, włoskie, an­
gielskie oraz innych krajów, i tym to 
sposobem szerzą się w opinii europej­
skiej fałszywe a tak mocno i boleśnie 
uwłaszczające godności i charakterowi 
narodu polskiego wiadomości.

Fakt więc tak pospolity i mało zna­
czący w zwyczajnych czasach jak upadek 
w wyborach jednego kandydata a wybór 
drugiego, w tym razie z powodu usiłowań 
Stańczyków utrzym ania się na górującej 
pozycji, którą rozdzieliwszy się sami 
w  sobie, tracie poczęli; jako też z po­
wodu niesumienności ich w  wyborze 
środków a zręczności wT wyzyskiwaniu 
wszelkich pozorów na swoją korzyść, 
nabrał w rzeczy samej niemałego zna­
czenia, skoro posłużył im do nowego za­
lecenia się rządowi wiedeńskiemu i cło 
przekonania go o owej niezbędności; 
w  dalszym zaś ciągu swoich złych skut­
ków' dał powód niechętnym nam Niem­
com do trąbienia po święcie ohydnego 
kłamstwa o odstępstwie całego narodu 
od swojego dobrego a niczem niew zru­
szonego prawa do bytu niezależnego.

Złe się więc stało i napróżno Gazeta 
Na rodowa, D z ienn ik  P o lsk i  i Gazeta 
K rakow ska  oburzają się przeciwko nie- 
godziwości « Czasu » i zuchwalstwu 
Stańczyków, z jakiem rzecz całą przeina­
czając, wyzyskują sprawę lwowskiego 
wyboru na rzecz sw o ją ; napróżno do­
wodzą, że wybór Zacharjewicza nie jest 
tryumfem Stańczyków, bo Zacharjewicz 
a Romanowicz wyznają jedne i te same 
zasady patrjotyczne i obadwaj oświad­
czyli, że wejdą do mniejszości kola pol­
skiego w W iedniu, że więc i wybrany 
poseł we Lwowie musi stanąć w opozycji 
z rządem; napróżno dalej Gazeta N aro ­
dowa  dowodzi, że Romanowicz upadł 
jedynie z tego powodu, że komitet, który 
go zalecał, postępował zanadto arbitral­
nie, stronnicy zas jego używali w agi­
tacji sposobów niegodnych i oczerniali 
przeciwnego kandydata, co miało znie­
chęcić do Romanowicza a nie do jego za- 
sadpolskich wielu poważnych wyborców. 
Gazeta zaś Krakowska  napróżno dowo­
dzi, że Romanowicz dla tego tylko upadł, 
że w  programie swoim politycznym oka­
zał się p o l i ty k ie m  frazesów  nie zaś 
czynów, takim zaś frazesem miało być 
według niej wypowiedzenie tej prawdy, 
że krew  potska ty lko  do Polski należy, 
że w przyszłem starciu mocarstw, Polska 
stanie po stronie tego, k tóry  da je j  pe ­
w n e  gwarancje odbudowania.

Powiadamy, że napróżne są te usiło­
wania naprawienia złego, bo ono się już 
stało i to głównie z przyczyny niewłaści­
wego zachowania się owych trzech na- 
rodowo-postępowych dzienników7, które 
jakkolwiek stają przed sztandarem pa­
triotycznym, zwróciły się przeciwko Ro- 
manowiczowi z powodów osobistych i

dla niechęci jakie ku jego ..osobie .żywią 
koledzy redaklorowie.

Niezgoda więc w obozie narodowym, | 
niejedność patrjotów spowodowana przez 
niewłaściwe zachowanie się redaktorów, | 
którzy poświęcając wyższe inleresa na- ; 
rodu osobistym widokom i prywatnej 
niechęci nie objaśnili wyborców o po- ; 
trzebić zachowania patrjotycznej solidar- ! 
no.ści w obec zręcznego przeciwnika, 
popieranego przez władzo rządowe i au­
tonomiczne, wywołała len smutny re- i 
zultat.

Tak jest, rezultat ten dla każdego pa­
ir |Oty zdolnego wznieść się ponad własne 
uprzedzenia i namiętności jest smutnym, 
nie dla tego, że wybranymi zostali Za­
charjewicz we Lwowie a Biliński w Sta­
nisławowie, lecz że upadł Romanowicz, 
jedyny kandydat, który miał odwagę wy­
powiedzenia przed wyborcami, że posłów 
naszych w W iedniuohowięzuje program 
polityki narodowej, mającej na celu od­
budowanie Polski.

Gdyby nawet w' przekonaniu redakto­
rów', Romanowicz nie był posłem takim, 
jakim by ndeć chcieli wszystkich naszych 
reprezentantów, przecież nie wypadało 
im oświadczać się za kandydaturą Za­
charjewicza i Bilińskiego. *

Nie znamy prywatnych charakterów ; 
obu tych obywateli, wiemy jednak, że 
w życiu publicznem brali udział bardzo 
mały. Zacharjewicz Juljan jest znakomi­
tym architektą i na polu budownictwa 
oddał już i może jeszcze oddać krajowi 
znaczne przysługi. Biliński Leon słynie 
jako uczony ekonomik polityczny i w y­
dał kilka dzieł w języku polskim i nie­
mieckim, które są wielce przez znawców 
chwalone.

Specjalność jednego i drugiego nie 
może być uważana za uzdolnienie do po­
lityki, u nas jednak jest ten nierozsądny 
zwyczaj, że od każdego fachowca wsta­
wionego w swoim zawodzie wymagają 
jednocześnie aby był mężem stanu.

Obadw'aj obywatele są profesorami, 
wysłanje więc ich do W iednia przerwie 
nauczanie młodzieży. W ątpliw e korzyści 
z ich posłowania okupione więc zostaną 
krzywdą uczącego się pokolenia.

Jako profesorowie przez rząd miano­
wani i płatni, nie posiadają potrzebnej 
dla posła niezależności, chociaż więc 
obiecali należeć do mniejszości koła pol­
skiego, opozycja ich będzie łatwo ustę­
pującą a nawet żadną.

W  najważniejszym zaś punkcie, bo 
tyczącym się sprawy polskiej, wypowie­
dzieli obadwaj poglądy niepewne, nie­
jasne, a nawet co się tycze Dra Biliń­
skiego, powiedzmy to wyraźnie, niezdol­
ne zaspokoić najskromniej szych szczero 
polskich wymagań.

Zacharjewicz oświadczył, że uważałby 
za zniewagę, gdyby wątpiono, iż dąży 
do czego innego jak do Polski niepod­
ległej, niewątpimy też w jego uczucia 
patrjotyczne. Ponieważ jednak nie uw a­
żał za potrzebne powiedzieć wyborcom 
jakiemi drogami dążyć do niej zamyśla a 
w' wyborach popierali go Stańczycy i

rząd, nie należało więc dawać mu pier­
wszeństwa nad Pmmanowiczem.

Bilińskiego poglądy mniej nas zado- 
woluiły, te bowierg myśli, jakie wypo­
wiedział w mowie kandydackiej we Lwo­
wie, były tego rodzaju, który wątpić nie 
pozwala, że połączy się z reakcją. Po­
wiedział wprawdzie, że ma w sercu uczu­
cia patrjotyczne, ale oświadczanie się 
z temi uczuciami i okazywanie ich na 
zewnątrz zdaje się mu być rzeczą zby­
teczną, podnoszenie zaś sprawy odbudo­
wania Polski uważa za niewłaściwe, dla 
czegóż więcniewydało się mu zbytęczncin 
praw ienie o swoich uczuciach austrjac- 
kich i potrzebie wierności dla dynastji i 

-Austrji. Sprzeczność ta wygląda podej­
rzanie, zwłaszcza, że zwracając się do 
pięknej mowy Romanowicza, nazwał po­
glądy jego prawalziwie polskie i zgodne 
z interesem Polski niepotrzebnem gada­
niem frazesów tanich, popularnych ale 
szkodliwych.

Pomimo, że mowa Bilińskiego tak 
mało potrjotyczna, powinna mu była 
odjąć wszystkie głosy ludzi szanujących 
zasady, dzienniki galicyjskie nie znalazły 
słowa nagany dla wyrażonego w' niej ku­
pieckiego oportunizmu. Swoją wzglę­
dność posunęły tak daleko, że gdy zrzekł 
się kandydatury we Lwowie, dały mu 
swe poparcie w  Stanisławowie, gdzie lu­
dność patrjotyczna nie objaśniona przez 
dzienniki, nie tylko, że wybrała Biliń­
skiego posłem, ale zrobiła mu oftyacją.

Ledwo pozyskał mandat odsłonił uczo­
ny profesor swoje skłonności stańczy­
kowskie.

Niemieccy korespondenci do gazet wie­
deńskich, niezrozumiawszy tego, co p ra ­
wił podczas w'yboroów, zrobiły go zwo­
lennikiem odbudowania Polski, czem- 
prędzej więc pospieszył Dr. Biliński 
z listem do wiedeńskiej Pressy  prostu­
jącym mylne wiadomości.

List ten bez godności, tak napisanym 
został, że nawet Gazeta Narodowa, 
która go podobnie jak  Gazeta Krakowska  
gorliwie popierała, wyznać była zmu­
szoną, iż w ygląda  dwulicow o  i jeżeli 
kto chce, może na jego podstawie powie­
dzieć, że Dr. Biliński potępia myśl od­
budowania Polski, sam zaś autor mógłby 
wykazać, że potępia tylko używanie tego 
hasła w celach śobkoWsktóh.

Dr. Biliński wybrawszy konfesjonał 
niemieckiej Pressy  dla wyspowiadania 
się z grzechów zarzucanego mu patrjo- 
tyzmu, zapewnia jej redaktorów, że mó­
wił wprawdzie,do wyborców, że « Polacy 
powinni kochać swoją Ojczyznę », wsze­
lako tak tylko aby nie posługiwali się 
tanim i popularnym, ale niepraktycznym 
i nieszkodliwym frjizesem  (Szlagwort) 
« odbudowania Polski ». Dalej pisze, że 
nauczał wyborców, że Polacy powinni 
W'iernie stać przy dynąstji i Aus.trji, która 
narodowość ich chroni i za zrządzeniem 
opatrzności, kiedyś jeszcze więcej uszczę­
śliwić ich może.

W  dalszym ciągu znajdujemy opisane 
obowiązki wdzięczności ze strony Pója- 
ków za obecno uszczęśliwienie, pomiędzy
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nimi jest powinność popierania każdego 
rządu, bez wzglądu na jogo polityczną 
barwę w sprawach wojskowych i zagra­
nicznych. Pozwala łaskawie Polakom 
starać się, aby prawnie język polski był 
w Galicji ubezpieczony jako urzędowy 
i wykładowy i częściowo nawet rozsze­
rzona « kompetencja krajowa » ale prze­
strzega, aby nieprzyjmpwąli danczow- 
skiego prezentu stanowiska Kroacji, 
któreby ich z wszechświatowej widowni 
w W iedniu wyrugować musiało », to jest 
praestrzega Galicją przed?szerokim samo­
rządem, jaki posiadaTvroacja.

. Pisze josZezo do Pressy ,  że uczył w y­
borców, że Połakom n ie  wolno każdem u  
rządowi stawiać opozycji , według zaś 
sił swoich powinni popierać rząd taki 
jak obecny, który nosi znamię, umiarko- 
wanie konserwatywne i autonomistyczne.

Go do ostatniego punktu w liście L. Bi­
lińskiego, w którym zapewnia Pressc, 
że uczył jeszcze wyborców, iż « Polacy 
powinni się przyczyniać do ekonomi­
cznego i finansowego - uzdrowienia mo­
narchii i Galicji, zwłaszcza zaś gorliwym 
udziałem w przeprowadzeniu wniesionej 
przez rząd reformy podatkowej powinni 
dopomódz do usunięcia chronicznego au- 
strjackiego niedoboru®, to rzecz się miała 
na sali wyborczej cokolwiek inaczej, niż 
w liście. Zalecając bowiem wyborcom 
swoją kandydaturę, kładł Dr. Biliński 
nacisk główny na to, że jako profesor 
ekonomii i finansów, oraz autor dzieł o 
podatkach, będzie właśnie teraz jako po­
seł bardzo pożytecznym w Radzie Pań­
stwa, która zająć się musi wnioskiem 
m inistra finansów Dunajewskiego, refor­
mującym a raczej powiększającym po­
datki, przyczynić się więc może do ulże­
nia już i tak zbyt wielkich dla ludności 
ciężarów. W yborcy stanisławowscy po­
wierzyli mu mandat w  tej więc jedynie 
nadziei, że przez niego otrzymają zmniej­
szenie podatków, aż oto, dowiedzieli się 
z listu do Pressy, że ich reprezentant 
dopomoże rządowi do ich powiększenia. 
Przykry zawód spotkał więc ich na sa­
mym początku posłowania uczonego pro­
fesora.

List, którego treść przytoczyliśmy robi 
bardzo niemiło wrażenie. Rzadki to bo­
wiem wypadek, ażeby Polak uczul się tem 
dotkniętym, iż go mają cudzoziemcy za 
dobrego Polaka ; żeby wybierał za sę­
dziów' swojego patrjotyzmu Niemców, 
tłumaczył przed nimi um iarkow an ie  
swoich polskich uczuć  i nazywał w obec J 
nich?staranie o odbudowanie Polski ta­
nim i niepraktycznym lubo popularnym 
frazesem.

Każdy, kto go przeczyta rozważnie 
w  poczuciu narodowej solidarności, za­
płonąć musi wstydem za autora tego 
listu, którym się chciał zalecić rządowi. 
Gdyby go pisał może olśniła wzrok go­
dności narodowej w jego duszy, teka mi- 
nisterjalna. Odkąd bowiem okazało się, 
że Polak może być ministrem  w Austrji, 
zniknął i rozwiał się jako widmo duch 
wrażliwości narodowej w większości ga­
licyjskich posłów, cóż więc dziwnego, że

i profesor ekonomii i finansów w lwow- 
skim uniwersytecie, w  słodkich marze­
niach p rak tycznej p o l i tyk i ,  mającej na 
celu dygnitarstwo ministerjalne nie po­
czuł ubliżenia godności narodowej w' liście 
przez siebie napisanym, a który dla tego 
chyba w dziennikach krajowych niezna- 
lazł surowej krytyki i potępienia, że kry­
tyka taka byłaby przyznaniem się do 
grzechu popierania kandydata, niemają- 
cego elementarnych nawet pojęć o spra­
wie narodowej i który z tego powodu 
kwalifikuje się do obozu stańczykow- 
skiego.

Czy profesor Zacharjewicz wejdzie do 
tego obozu, niewierny, a nawet wątpimy, 
ma bowiem w sobie więcej godności i 
miłości ojczystej, lecz to jest pewna, że 
nie będzie niebezpiecznym jego przeciw­
nikiem.

W  innym czasie nic byśmy nie powie­
dzieli przeciw'ko jego wyborowi, w obec­
nym jednak razie, dziwny zbieg okoli­
czności sprawił, że jesteśmy mu prze­
ciwni. Nie on sam, lecz okoliczności na­
dawały popieraniu jego kandydatury 
charakter szkodliwy dla sprawy narodo­
wej, bo mający wszystkie pozory przy- 
ichylnego oświadczenia się ludności sto­
licy, za programem reakcji anli-polskicj, 
która go bez jego woli naprzód w ysu­
wała.

Ażeby to zrozumieć, przypomnieć m u­
simy, iż Tadeusz Romanowicz w swej 
mowie kandydackiej, świetnej co do 
formy i treści, nie pominął spraw krajo- 
1 wych Galicji, lecz obok poglądu na inte- 
resa prowincji, wyczekujące załatwienia, 
powiedział w końcu, że jak  każdy Polak 
tak też i poseł polski powinien mieć 
zawsze na pamięci całą Ojczyznę i pra­
cować w parlamencie według możności 
w kierunku jej oswobodzenia. Odbudo­
wanie Polski jest jedynym i głównym 
celem polityki polsldej. W razie wojny 
Austrji z Moskwą, reprezentacja nasza 
w  Radzie Państw a powinna mieć na oku 
ten cel, to jest działać dla oswobodzenia 
Polski i gdyby rząd był mu przeciwnym, 
wtedy jej obowiązkiem jest wotować 
przeciw udzieleniu funduszowi żołnierzy 
na wojnę obojętną dla polskiej sprawy. 
Krew polska do Polski należy, mowa tu 
rozumie się o tej krwi, którą dobrowolnie 
przelewać możemy. Polska zaś wtedy by 
tylko dała swoją krew' i przy Austrji 
z orężem w ręku jako powstanie stanęła, 
gdyby rząd austrjacki dał nam pewną 
rękojmię odbudowania państwa pol­
skiego.

Że mowa podnosząca śmiało a z go­
dnością sprawę oswobodzenia Ojczyzny 
i słuszne a trafne poglądy na obowiązki 
naszej reprezentacji, nie podobała się 
wrogom Polski i naszym serwilistom, 
nikogo nie zadziwi. Nie zadziwił nas też 
bynajmniej Czas, który na alarm  za­
dzwoni! i wskazywał palcem na .Roma- 
nowdeza jako na wroga Austrji.

W  ślad za nim Pressy i B la tty  wie­
deńskie poczęły rozpisywać się o zamia­
rach Polaków wskrzeszenia Ojczyzny i 
przywoływać policję do stróżowania

grobu, w którym ją  łupieżcy złożyli.
W  też pędy ruszył Zyblikiewicz wielce 

ruchliwy marszałek krajow'y a jeden 
z naczelników stańczykowskich i począł 
wraz z przyjaciółmi swoimi agitować 
przeciw wyborowi Romanowdeza, mogą­
cemu zamącić spokój usłużnej delegacji 
w' W iedniu.

Rząd, który nie lubi słuchać o w arun­
kach polskich, także się ruszył. _

Filip Zaleski, zastępca Potockiego ode­
brał od niego rozkaz wraz z wszystkimi 
dygnitarzami, zapobieżenia wyborowi 
kandydata, który się odważył mówić o 
odbudowaniu Polski. Naczelnicy biur 
rządowych i autonomicznych, poczęli 
wywierać silny nacisk na podwładnych 
sobie urzędników i osoby cywilne, za­
leżne od władz, pobierające subwencje 
przedsiębiorstwa, musiały agitować za 
Zacharjewiczem pod groźbą utraty sub­
wencją i łaski władz dualistycznych,

Zacharjewicz być może niezupełnie od­
powiadał mierze Stańczyków lecz w bra­
ku więcej im oddanego, był dla nich po- 
żądańszym niż Romanowicz, już dla tego 
samego, że nie rozwinął chorągwi Polski. 
Zgadzamy się więc z tymi, którzy tw ier­
dzą, że Zacharjewicz mimo swej woli 
stał się kandydatem rządu i Stańczyków, 
lecz jeżeli taki obrot rzeczy jego samego 
nieskłonił do cofnięcia się, powinien był 
wszystkich dbałych o przyszłość kraju 
patrjotów zwrócić przeciwko jego wybo­
rowi.

Jakkolwiek bowiem można było nie 
być zwolennikiem Romano wicza i wyso­
ko cenić rozum i charakter Zacharjewicza, 
to w  podobnem położeniu, gdy zozpo- 
częto walkę z Romanowiczem z powodu 
jego mowy a raczej wzmianki w niej o 
odbudowaniu Polski, nie można się było 
namyślać za kim wypada głosować.

Honor chorągwi narodowej, poszano­
wanie należne świętemu na niej hasłu, 
dobrze wreszcie zrozumiany interes 
sprawy polskiej, nakazał stanąć pod tą 
zaatakowaną chorągwią i bez względu na 
osobę, która ją trzymała, bronić ją  od 
wrogów i niedopuścić, aby ją  zdarto 
i w muzeum pamiątek historycznych 
umieszczono.

Gdyby dzienniki były objaśniły publi­
czność o takiem znaczeniu tego wyboru 
zwycięztwo partji patrjotyczuo-narodowej 
byłoby niewątpliwe. Dzienniki jednak ani 
słowem jednem nie wspomniały o powo­
dach, które czyniły wybór Romanowicza 
koniecznym. Redaktorowie nie mogąc 
mu darować osobistych uraz, łudziły do 
ostatka publiczność, zapewniając ją , że 
rząd i Stańczycy są zupełnie obojętni dla 
Zacharjewicza. Niektórzy twierdząc, że 
obaj kandydaci wyznają jedne zasady i 
chcąc publiczność przekonać, że i Za­
charjewicz chociaż tego nie powiedział, 
skuteczniej będzie działał dla Polski, po­
życzyli od Bilińskiego wyrazu i program 
odbudowania Polski dla tego, że był 
wypowiedzianym przez Romanowicza, 
nazwali blagą i frazesem , korespondent 
zaś lwowski Gazety Krakowskiej  znany 
z protekcji jaką mu udziela Zyblikiewicz
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ośm ielił się nazw ać całe s tro n n ic tw o  
pa trjó ty ezn e  tro m tad rą tam i i w arch o łam i 
i cieszył się* że dostało  po ty b in k ach .

N ie pójdziem y za ty m i, k tó rzy  pisząc 
do n as , w y m ien ia ją  in te reśa  i korzyści 
osobiste jak o  p obudk i do n ie rozw ażnego  
i szkodliw ego w y stęp o w an ia  d z ienn ików , 
p rzy p isu jem y  je  bow iem  n iechęci k u  oso­
b ie  k an d y d a ta  i b ra k u  lo ik i o raz k o n se ­
kw en c ji, k tórej, ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  dały  
sm u tn e  dow ody.

O prócz N oK ej R e fo rm y  k tó ra  zostsjąc  
pod red ak c ją  R om anow i cza. p o w strzy ­
m y w ała  się od ag itac ji za jeg o  kondyda- 
tu rą  i now o założonego Kurjera L w o w ­
skiego, k tó ry  pop iera ł R om ano w icza, 
w szy stk ie  in n e  narodow o-postępow e p i­
sm a  jak o  to Gazeta K rakow ska , D zien­
n i k  Polski, Gazeta Narodowa i Sztan ­
dar oraz Strażnica polska, pobłądziły  
w  sp raw ie  lw ow sk ich  w yborów .

Żydzi z początku  dobrze  się trzym ali, 
później je d n a k  pod n ac isk iem  rządu  od­
stąp ili od k an d y d a ta  p a trjo tycznego  p ro ­
g ram u . N aw et B ern ard  G oldm an u leg ł 
nac iskow i, rab in  zaś L cew enstejn  został 
ta k  m ocno przez w p ływ ow ych  dy g n ita rzy  
p rzy c iśn ię ty , że rozlep ił p lak a ty , w  k tó ­
ry ch  się w y p a rł R om anow i cza i k o m ite tu , i 
do k tó rego  n a leża ł i n a  w szy stk ich  jego  
p osiedzen iach  by w ał.

P o lic ja  zdzierała  odezw y p rz e m a w ia ­
jące  za R om anow iczem  i n ie  pozw alała  
rozlep iać  afiszy  w zyw ających  n a  posie­
dzenie  jeg o  stro n n ik ó w . W y b o rcy  w e ­
zw ani być  m usie li p isanym i afiszam i. 
M ow y, ja k ie  n a  tem  zg ro m ad zen iu  w y - 
pow ieaziahb  p rzek o n y w ają , ż e 'c h o c ia ż  
liczebnie  rząd  i reakc ja  zw yciężyła, m o­
ra ln ie  przećież  bardzo  w ie le  s trac iła .

N aw e! F ran c iszek  S m olkat, p rezes R a ­
dy  P a ń s tw a  w m ięsżą ł się n iepo trzebn ie  
do w ybo ró w  i po odjeździe do W ied n ia , 
p rzy sy ła ł’z tan itąd  te leg ram y , k tó re  zaraz  
rozlep iano  po ro g ach  ulic , w zy w ając  
w  n ićb  do g ło sow an ia  za  Z acharjew i- 
c z e m .

P om im o  ty lu  i ta k  różnorodnych  w p ły ­
w ó w , te rro ry z m u  i tak gw ałtow nej a g i­
tac ji, Z acharjew icz zw yciężył ty lko 156 
g łosam i u rzęd n ik ó w . N a 3,562 g ło su ją ­
cych za R om anow iczem , ośw iadczyło  się 
1 ,703  i to  n a jpow ażn ie jszych  W yborców , 
za Z acharjeW icżem  zaś 1,859 w yborców  
p rzew ażn ie  z u rzęd n ik ó w , żydów , osób 
od w ład z  zależnych  i konserw aty stó w .

N ie  w ie lk a  ta  co1 do liczby w y g ra n a  zo­
s ta ła  p rzecież  ja k  to w y k aza liśm y  w yżej 
w y zy sk an a  w  sposób bardzo  szkodliw y 
d la  sp raw y  narodow ej.

Jeżeli S tańczycy  u ra to w an i zostali od 
grożącego im  w  ro k u  zeszłym  up ad k u , 
o raz  rozbicia i a v  o sta tn ich  czasach 
w zm ocn ili rzedn ie jące  swe. szereg i, to 
p rzy p isać  to  tak że  trzeba b a łam u tn em u  
k ie ro w a n iu  opinii publicznej p rzez  dzien- 
n ik i.

P rzy  n iew ątp liw y m  ich  patrio tyzm ie , 
n ie  ok azu ją  an i lo ik i, ani p rzen ik liw ości, 
an i zm ysłu  so lidarności.

P rzy p o m n ijm y  sobie pogrzeb  S zu jsk ie ­
go, z k to rego  S tańczycy  zrob ili m an ifes­
tac ją  po lityczną , m ającą  n a  celu u su n ię ­

cie przygnęb iającej ich dzia łan ie  niepópu- 
larności. Żyblik iew icz n aś lad u jąc  F ra n ­
cuzów  og łasza  sam ow oln ie , że ta k  w ie l­
k iego a zasłużonego O jczyźnie m ęża cho­
w ać będzie k ra j kosztem  k ra jo w eg o  b u d ­
żetu. w  k tó ry m  niem a dostatecznych  
p ien iędzy , d la  biednych, chorych  i na  
szkoły ; koledzy jego w  stro n n ic tw ie  r a ­
chując n a  k ró tk ą  pamięci ogółu, po ru sza ją  
różńem i sposobam i dobroduszność po l­
sk ą , ro z tk liw ia ją  przy tru m n ie  serca, re- 
d ak to row ie  zaś p ism  narodow o-postępo- 
w ych  n ie  przeczuw ając  zastaw ionych  
sieci, śp ieszą z w ieńcam i do tru m n y  n ie ­
boszczyka i zapom niaw szy  o jego  a n ti-  
pa trjo tycznej la t k ilkanaście  trw ającej 
czynności, p om agają  apoteozow ac i popu ­
laryzow ać pam ięć zm arłego , z czego 
w  k o n sek w en cji w yp łynąć  m usiało  ro z ­
p roszenie  chociaż w  części w s trę tu , jak ie  
m ia ła  pub liczność do zasad S zu jsk iego  i 
podan ie  o w ątp liw ość  słuszności d aw n y ch  
o sk arżeń . T ak  w ięc red ak to ro w ie  sam i 
sobie zaprzeczyli i n ie  w iedząc o tem , 
p rzem azali to  w szystko , co przeciw ko 
reak c jo n is to m  pisali.

N a tak ie  p u łap k i łap ią  c iąg le  S tańczycy  
p rzew odn ików  p rassy  patrjo tycznej w  G a­
licji, k tó ra  to  dobre , co zrobi jednego  
dn ia , zw yk ła  n a  d ru g i dzień  sam a ro z­
b ijać.

Czas ogrom ny  zw rócić u w ag ę  n a  to 
b a łam u tn e , chw iejne  i słabe po stęp o w a­
n ie  i zm ienić  je  na  ściśle loiczue, w y ­
trw a łe  a  pełno konsekw encji i zasadn icze 
red ag o w an ie  dzienn ików .

Od ch w ili, gdy p ra ssa  n a ro d o w o -p o - 
stępow a pozbędzie się o p o rtu n izm u , k tó ry  
się do niej ju ż  zak rad ać  począł i o d su ­
nąw szy  n a  bok p ry w a tę , p iln ie  p rzestrze ­
gać będzie zasad  n a ro d o w y ch  polsk iego  
p a tr jo ty zm u  ; od chw ili gdy  ty ch  zasad  
b ron ić  będzie rozum nie  i k o n sek w en tn ie  
i n ie będzie  osłab iać sw ego s tan o w isk a  
przez chw ilow e chociażby łączenia  z a n ti-  
po lską  reak c ja , podnosić się zacznie siła  
m o ra ln a  i znaczenie  patrjo tycznej opinii
w  G alicji.

P rzy  ódrodzonem  d z ien n ik a rs tw ie  zn i­
kn ie  g n u śność , lenistw o, dw ulicow ość, 
g on ien ie  za d y g n ila rsk iem i u rzędam i, 
p rzen iew ierzan ie  się obow iązkom  i se r- 
w ilizm  a  n a to m ias t zd row ie  w stąp i w  p u ­
b liczne życie tej p ro w in c ji, p raca  rze te lna  
spoży tku je  istn ie jące  w  niej in s ty tu c je  i 
w ra z  z o św ia tą  podniesie dobroby t lu ­
dności. P o w ag a  im ien ia  polskiego w zm o­
że się w  obec rz ą d u  i n a  św iecie całym , 
ożyw ią  się w ia rą  se rca  zw ątp ia łych  i 
obojętnych  a dążność n a ro d o w a  obejm u­
ją c  coraz to  szersze  i głębsze w a rs tw y  
ludności, popłynie w  potoku  w spółcze­
snych  w y p ad k ó w  n a  n iew zruszone j n a ­
w ie  godności, p raw d y  i ro zu m u .

Od ch w ili p o p raw y  dzien n ik ó w  i pod ­
n iesien ia  p a trjo tycznej opin ii, zn ik n ą  a 
p rzy n a jm n ie j o słabną zabiegi g roźne sek t 
skosm opolicia łego  socjalizm u i z ap rze ­
danych  M oskw ie św ię to ju rsk ich  s tro n n i­
ków  ; reak c ja  s tań czy k o w sk a  skończy 
sw e za d ług ie  ju ż  dzie je , d z ia łan ie  zaś 
g o rących , sz lach e tn y ch  lecz n ie ro zw a­
żnych m łodzieńców , k tó re  zaw sze  ty le

budziło  obaw  w  reak c ji, pocznie się 
m ia rk o w ać  i rach o w ać  z w ła sn ą  m ożno­
ścią, bo ty lko  k o rru p c ja  i g rożące n a ro ­
dow ej przyszłości niebezpieczeństw a) p ro ­
pagandy  an ti-p o lsk ie j, pobudzały  do 
p rzedw czesnych  w y tęp ień  i czynów  n ie - t 
o b rach o w an y ch .

Z organ izow anie się żyw iołów  zdro­
w ych, rozum nych  a serdecznych  w  jed n o  
narodow e stro n n ic tw o  p a trjo ty zm u  po l­
sk iego , k tó rego  lękać się n ie  będzie m iała 
potrzeby  p o lity k a  p o łsk o -au strjack a , j e ­
żeli będzie osądzona n a  podw alin ie  p ra w a  
narodow ego  a pozbędzie się szpecącego 
j ą  se rw ilizm u , będzie tak że  jednem  z n a ­
stępstw  w yjścia  z a n a rc h ii, w  ja k ą  w padło 
co do sposobu red ag o w an ia  d z ien n ik a r­
stw o galicy jsk ie .

W pM ow aiis ApucMna
Niedawno Apuchtin wywołał aw antury 

w Puław ach, aż oto dochodzą z W arszaw y 
wiadomości o nowych scenach, wywołanych 
w Uniwersytecie przez owego urzędowego 
prowokatora, który z młodzieżą postępuje 
jak  z kryminalistami niesumienny a brutalny 
d .zorca.

Dnia 16 Kwietnia student Żukowicz, w rę­
czył Apuchtinowi podanie. W  tytule opusz­
czony był jeden wyraz. Zamiast ,/cMło Wysoko 
Prewoshoditelstwo, było Jewo Prewoshoditel­
stwo.

Opuszczenie to rozgniewało Apuchtina. 
zaczął lżyć ostatnierni słowami Zukowicza, 
nigdy bowiem do studentów w przyzwoity 
sposób nie przemawia.

Gdy się tak znęca nad Żukowiczem, żenie 
po formie napisał podanie, młodzieniec bole­
śnie dotknięty w poczuciu swej godności, 
uderzył go w twarz, m ów iąc: « oto masz po 
fo rm ie».

Apuchtin rzucił się na niego, lecz Żuko­
wicz dał mu drugi i trzeci policzek, dodając 
te s ło w a : to za Puław y.

W ypoliczkowanie odbyło się w sali audjen- 
cjonalnej, w obecności dwudziestu sześciu 
osób prywatnych, kilkunastu profesorów i 
studentów  uniw ersytetu. Zniewaga nie mo­
gła być zatajona, szybko się więc rozeszła o 
niej po W arszaw ie wiadomość i wywołała 
powszechną radość, niema bowiem czło­
w ieka któryby tak powszechnej używał po­
gardy jak  ten kurator satrapa. Nawet Moskale 
uczciwi przyklaskiwali postępkowi Żuko- 
wicza, nazywając « spraw iedliw ą karą za 
wszystkie popełnione łajdactw a i niegodzi- 
wości ».

Żukowioza rozumie się aresztowano i od­
dano pod sąd.

Nazajutrz zebrało się około dw ustu s tu ­
dentów w U niwersytecie dla wyrażenia sw o­
jego uznania Zukowiczowi i rozmówienia się 
z rektorem .

Tchórzliwy rektor Błagowieszczeński, za- 
pewno z rozkazu Apuchtina posłał po wojsko 
i policję. W ojsko zgromadziło się na K ra- 
kowskiem Przedmieściu, policja zaś otoczyła 
aulę.

Zebranie wielkiej liczby w ojska, ich m ar­
sze, patrole konne żandarmów sprowadziły 
zbiegowisko ludu. Tłumy stanęły na K ra- 
kowskiem Przedm ieściu i na ulicach przyle­
głych U niwersytetowi w oczekiwaniu* co 
się stanie ze studentami zamkniętymi w auli.

Zdaje się, że Apuchtin nie bez celu rozwi-
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nął tak w ielką liczbę w ojska ,  słusznie przy­
puszczając, że w  tak wielkiem mieście ja k  
W a rsz a w a ,  wywoła ono zbiegowisko, że lud 
będzie można czemkolwiek podrażnić i ude­
rzyć potem nn tłum y z bronią. Tym to sp o ­
sobem chciał on sp raw ę Wypoliczkowania 
pociągnąć pod kategorję  politycznych kno ­
wań i podług tego osądzić Ż ukow icza .

Lud jednak  zachował się spokojnie. P rz e ­
czuł skryte zamiary i na umartwienie swoich 
w rogów , przybrał postaw ę tak poważną i 
taktow ną, że policja i żandarm erja  n iewie- 
działa, czy ma prosić, czy rozkazywać, a 
oficerowie śpieszący z komendami swem i 
na uczyniony alarm, pytali po przybyciu na 
miejsce, « po co nas tu w e z w a n o ? »

W o jsk o  z bronią do nogi zamykało w ejście  
do bram uniwersyteckich , do k tórych nikt 
nie miał zam iaru  się tłoczyć, czekając u w o l­
nienia zamkniętych studentów. Nie ulega 
wątpliwości,  że prowokatorowie urzędowi, 
postarali by się użyć energiczniejszych środ­
ków illa drażnienia publiki, gdyby nie obec­
ność w  tłumie bardzo wielu w ojskowych, 
głośno w yraża jących  sw e uznanie dla Żuko­
wicza i wytykających palcami takich szu­
b raw ców  ja k  Apuchtin i uw ija jący  się po­
między policją pułkownik W łasow sk i.

Zamknięci studenci długo upierali się, 
ażeby do nich przyszedł rek to r ,  gdy ten się 
nie zjawił, dali się nam ówić Buturlinowi, 
oberpolicmajstrowi do rozejścia się, w y ­
puszczono ich b ram ą od ulicy O boźne j.

W  pierw  jednak  zapisali w szyscy nazwiska 
sw o je  u inspektora.

Reszta s tudentów  dowiedziawszy się co 
spotkało ich kolegów, zebrała się przed 
U niwersyte tem  i w  przeciwległej cukierni 
T o u ra .  W ojsko  atoli nie wpuściło  ich do 
U niw ersy te tu  i obsadziło cukiernią.

Dnia 18, ci sami którzy wczoraj nie zostali 
wpuszczeni,  chcieli się w  Uniwersytecie 
zgromadzić, aby zamanifestować sym patję  
dla Żukowicza. Nie wpuszczono ich atoli i 
tym ra z e m .

Na czem się skończy ta nowa aw an tu ra?  
Czy spoliczkowany Apuchtin  weźmie d y ­
m is ją?  Czy też powróci z P e te rsb u rg a ,  do 
k tórego pojechał z nowem  pełnomocnictwem 
drażnienia i prowokowania młodzieży i na­
ro d u ?  Blizki czas to okaże.

Chciał oddać Żukowicza pod sąd w ojenny , 
ale rozkaz z P e te rsbu rga  polecił sądzić go 
w ed łu g  zw ykłego porządku. P rzesłuchuje  
go w ięc  prokurator.

Policzki,  jak ie  ten młodzieniec dał przed­
staw icielow i m oskiewskiego systemu d rę ­
czenia narodu, sym patja ,  j a k ą  go tak po­
wszechnie otoczono, je s t  ze względu na po­
łożenie k ra ju  naszego i okoliczności jak ie  
poprzedziły  ten w ypadek  zdarzeniem dźiejo- 
w em , wielce w ym ow nem  i charak te rys ty-  
cznem.

ROZMAITOŚCI
Gazeta Lubelska donosi,  że instytut gospo­

dars tw a  w iejskiego i leśnictwa w  Puław ach , 
które Moskale przezwali nową Aleksandrją, 
z rozporządzenia w ładzy wyższej a w ięc  
ministra,  nie Apuchtina, o tw arty  został dla 
s tudentów , którzy w  zaszłych wypadkach 
żadnego me brali udziału. W y k ład  nauk 
rozpoczął się na nowo 14 K wietnia  r .  b .

W ypędzonych  ja k  w iem y niesłusznie, nie 
tylko, że nie przy jm ują  Moskale do szkół 
zostających pod ich władzą, lecz chcieli 
zamknąć im d rogę do Szkoły rolniczej w Du- 
b łanach pod L w o w em  i w  Czernichowie pod

K rakow em . W  tym celu rząd moskiewski 
w ystosow ał do namiestnictwa w e Lwowie 
przestrogę, obwiniając wszystkich wypędzo­
nych o socjalizm i radząc n ieprzyjm ow ać do 
szkół rolniczych, gdyby się który zgłosił.  
Namiestnik w e Lwowie p .  Alfred Potocki, 
posłał to zawiadomienie do W ydzia łu  Kra­
jow ego, pod którego zwierzchnością zostają 
obie szkoły rolnicze w  Galicji , jakby  był 
władzą, której rząd moskiew ski ma p raw a  
przysyłać sw e rozporządzenia do wykonania. 
W ydz ia ł  Krajowy atoli znalazł się z godno­
ścią i odpowiedział, że obwinienia tak og ó l­
ne, nie mogą zasługiwać na w iarę ,  jeżeli się 
w ięc który zgłosi z byłych uczniów Szkoły 
agronomicznej w Puławach, badany będzie
0 kwalifikację i jeżeli takow ą posiada, zo­
stanie przyjęty.

*
*  *

W  Galicji toczy się zacięta walka pom ię­
dzy dw om a żydowskiemi stronnictwami •. 
chassjdów  czyli starowierców  i postępowych.

Pom iędzy  przedmiotami spornymi ' jes t  
urządzenie gmin żydowskich, czyli kahałów. 
P ie rw s i  chcieliby u trzym ać daw ną ciemnotę
1 wyłączne panowanie rab inów  w  kahalach, 
drudzy przem" viają za nowocześną oświatą 
i gminę żydow ską chcą mieć pod władzą cy­
wilnych osób.

Za daleko by nas zaprowadziło, gdybyśm y 
przedstaw ić  chcieli wszysi,kie różnice i z a ­
razem h is to rję  kłótni, O graniczymy się więc 
tylko do powiedzenia, że je s t  ona p rze w a ż­
nie religijnej natury  a więc sp raw ą  w e w n ę ­
trzną żydowską, nieobojętną je d n ak  dla 
chrześcijan, bo obejmuje stosunek żydów 
do społeczeństwa polskiego i dotyka wielce 
ważnej kw est ji  reformy żydów.

P a r t ja  postępowa Żydów w  sw ej w ię ­
kszości złożona j e s t  z ludzi szlachetnych. Są 
pomiędzy nimi nawet bardzo dob ..y Polacy, 
j a k  np. Dr. Filip Z tcker, adw okat we L w o ­
wie, który się bił w  powstaniu  1863 r. i z a ­
siada w  sejmie jako  poseł.  Zucker uw ażany 
je s t  za jednego  z naczelników partj i postę­
powej, która dąży do tego, ażeby Żydzi za­
chow ując  sw o ją  wiarę, przyjęli ję zyk  i oby­
czaj polski i stali się pożytecznymi obyw ate­
lami Polski.

Pos tępow ych P olaków  popierają  postę­
pow cy niemieccy tylko w  sp raw ach  relig ij­
nych, w  innych są im wręcz przeciwni, zaj­
m ują  bowiem ja k  najgorsze s tanowisko 
w  obec sp raw y  polskiej i są naszymi w ro ­
gami. Uważając się za Niemców chcieliby 
Galicję w idzieć zgermanizowaną. Z ich to 
szeregu rek ru tu ją  pisma w iedeńskie kores ­
pondentów  spotw arzających nasz naród. 
Szkodliwi ci ludzie podtrzym ują  niezgodę 
w  k raju  i nieufność do Żydów. Je s t  nadzieja, 
że z czasem znikną, obecnie je d n ak  Żydzi 
postępowo-niemieccy zaliczeni być winni do 
nieprzyjaciół k ra ju  ; gdy  Żydzi postępow o- 
polscy do dobrych  synów  Ojczyzny słusznie 
są wliczani.

Pomiędzy s tarowiercam i są liczne odcie­
nia. S tosunek  ich do narodu naszego je s t  
powszechnie znany. W  ostatnich czasach 
widząc w zrastający w p ływ  postępow ców  
polskich, kilkakrotnie oświadczyli się, że i 
oni w  polityce chcą iść z Polakami i niemają 
nic przeciwko uczeniu się polskiego języka.  
Cechą ich g łów ną j e s t  konserw atyzm  i fana­
tyzm, który niepozwolił im żadnego kroku 
uczynić dla spolonizowania sw oje j  m ow y i 
obyczaju.

Ża g łów nego ich naczelnika uchodził rabin 
krakow sk i Szreiber, rodem z W ę g ie r ,  n ie-  
umiejący po polsku. W y b ra n y  w Kołomyi 
posłem do Rady P ań s tw a  w W iedn iu ,  za ­

siadał w Kole Polskiem i wspólnie z naszymi 
posłami głosował. On to głównie opierał się 
zreformowaniu gmin żydowskich i p rzed­
stawił rządowi wspólnie z rabinami napisany 
przez siebie projekt urządzenia tychże gmin, 
przeciwko któremu jako  utrzym ującem u fa­
natyzm i ciemnotę protestowali postępowcy.

Szreiber rzucił w skutek  tego k lą tw ę na 
postępow ców  i ich naczelnika Dra Zuckera. 
K lątwę tę podpisało 320 rabinów. D ruko­
wało ją  pismo hebrajskie  Machsike Hadas, 
wychodzące w Galicji a będące organem  
s tarow ierców .

Klątwa ta w ed ług  p raw  austrjack ich  była 
czynnością karygodną jako  zakłócająca po­
kój publiczny i w ystępująca  przeciwko czci 
i bezpieczeństwu osób. P roku ra to r ja  więc 
skonfiskowała j ą  w  piśmie Machsike Hadas, 
ale w e dw a miesiące dopiero po w ydruko­
waniu, dow iedziaw szy się o niej z polskiej 
broszury  Z yg m u n ta  F rylinga, młodego pol­
skiego publicysty wyznania m ojżeszowego.

Akt to strasznego fanatyzmu nieznanego 
w  świecie chrześcijańskim. Rabini pogrozili 
w nim wyklęciem wszystkim Żydom, k tó -  
rzyby przy wyborach do se jm u Rady P a ń ­
s tw a i do zarządów kahalnych odważyli s ię  
w ybierać  Żydów postępow ych .

Rząd nie mógł tolerować podobnych gróźb 
i polecił wytoczyć proces Szreiberowi i pod­
pisanym w raz  z nim rabinom na klątwie.

Tymczasem Szreiber zm artw iony g o tu ją ­
cym się procesem, który zapowiadał, iż pro- 
je k ta  s ta row ierców  nieznajdą u rządu po ­
parcia, zachorował i w kró tce  potem 24 Marca 
um arł w  Krakow ie. Śm ierć  je g o  je s t  nową 
klęską dla starowiorców.

Czy proces przeciwko rabinom w yklina­
jącym , których Szreiber  pociągnął do pod­
pisania klątwy, będzie po śmierci je j  autora 
p row adzonym ? Niewierny.

W  Krakowie toczą się burzliwe spory 
z powodu kandydatów  na rabina. Jeżeli w y­
branym  będzie mąż spraw iedliw y, mądry, 
pojednawczego usposobienia, w  takim razie 
walka s tronnictw  przycichnie i ośw ia ta  nie 
będzie napotykać na fanatycznych przeciw ­
ników.

W a lk a  ta je s t  faktem ciekawym  i ważnym, 
była zaś konieczną, bez niej bowiem długo 
czekać by trzeba było na reform ę stosunków 
żydowskich i spolonizowanie m ow y i oby­
czaju Żydów.

*
*  *

N ow a R ada m ie jska  w e  Lw ow ie  zebrana 
29 Marca r. b. pod przewodnictw em  Bału- 
towskiego, ja k o  najstarszego wiekiem, za 
ję tą  była w yborem  prezydenta miasta.

Radnych było 95, pięciu zaś brakowało, 
lecz ci uspraw iedliw ili  sw oją  nieobecność.

Głosowano kartkami. Sześćdziesięciu gło­
sami w ybrany  został na w ysoką  godność 
burmistrza lw ow skiego obywatel Dąbrowski, 
z professji lakiernik, człowiek powszechnie 
szanowany dla prawości charakteru ,  patr jo -  
tyzmu i gorliwości w obowiązkach publi­
cznych. Za przeszłej Rady, kiedy p rezyden­
tem miasta był czcigodny D r. Gnoiński 
adw oka t i w e te ran  z 1831 r. Dąbrow ski byj 
przy nim wiceprezydentem i często go za ­
s tępow ał.

P ro tegow any  M ikołaja Z yblikiew icza , pre­
zesa W ydzia łu  K ra jow ego  pan M ochnacki, 
u rzędnik tegoż wydziału, o trzym ał tylko 34 
głosów, pomimo agitacji,  j a k ą  za nim ro z ­
winął je g o  zw ierzchnik  urzędowy. Upadek 
kandydatury Mochnackiego tej okoliczności 
przypisują, że s ta ra ł  się o je g o  w ybór Zybli- 
kiewicz, bardzo niepopularny w  mieście 
z powodu lekceważenia, jakie kilkakrotni 
okazał rep rezen tac ji  miasta.



K U R J E R  P A R Y Z K I

W ybór Dąbrowskiego przyjęto hucznemi 
oklaskami. Po raz to pierwszy w nowszych 
czasach został burmistrzem Lwowa miesz­
czanin i razem rzemieślnik.

Na temże posiedzeniu Rada miejska w y­
brała Dra Czyżewicza, lekarza chorób ko­
biecych, 67 głosami, na wiceprezydenta, 
z wielką gorliwością oddającego się intere­
som miejskimi

-oiłinG .woflicfcrc oiftarql ocj 
* *

W  nocy 10■ Kwietnia 1883 r . , robiła po­
licja moskiewska w W arszawie rewizją u 
kilkunastu osób, należących do inteligencji 
a między innemt u dwóch księży. Jaki po­
wód rewizji i z czyjej inicjatywy przedsię­
wzięta ? nikt nie wie. Rewizje dokonywali 
żandarmi i jednocześnie odbywały się po 
trzy i cztery, wszędzie było po 10 żandar­
mów, żołnierzy i-dwóch ołicerów żandann- 
skiełą Nie ulega wątpliwości sądząc po oso­
bach, 0 których rewidowano, iż nie były to 
poszukiwania socjalistów, którzy mogą się 
znajdować tylko wśród burzliwej i wynaro­
dowionej młodzieży łub między robotnikami 
z obałamueoną głową.

*
• d  • r. j t  *

Z Podlasia piszą do Nowej R e fo rm y: W e  
wsi W ierow ie nad Bugiem, w powiecie 
Sokołowskim , guberni! Siedleckiej , żył 
ksiądz Jakubowski, kapłan jeszcze młody 
(około lat 40), bogobojny, całą duszą oddany 
sprawie Unitów. O wszystkiem co dla U ni­
tów czynił, popi dawno wiedzieli i tropili na 
każdym kroku, a nie mogąc nigdzie schwy­
tać go nu gorącym uczynku niesienia po­
mocy Unitom, wyrobili u Synodu pe te rs­
burskiego postanowienie zamknięcia jego 
kościoła. Postanowienie to ogłosił ks. Jaku­
bowskiemu miejscowy wójt gminy Stolar­
czyk, dnia 6 Kwietnia 1883 r. Kapłan pro­
testując, rzekł, że zamykać kościoła nie 
mogą, bo niema na to żadnego powodu, że 
więc on na to nigdy nie zezwoli, prędzej zgi­
nie, niż kościół będzie zamknięty. Gdy po­
mimo to, w dniu $ Kwietnia władze poli­
cyjne do zamknięcia kpścjołą brutalnie przy­
stąpiły, ks. Jakubowski widząc, że opór 
byłby nadaremny, strzałem z rewolweru ży­
cie sobie odebrał. Padł więc na progu swo­
jego kościoła ten zacny kapłan, krwawa 
znowuż ofiara w dziejąch naszej martyro­
logii. Pokazuje się a tego smutnego faktu, 
że układu zawartego z W atykanem Moskale 
nieprzestrzegają.

Krew księdza Jakubowskiego poległego 
w obronie świątyni, której był kapłanem i 
stróżem, padnie na sumienia popów-denun- 
cjantów i tych wszystkich Moskali, co za­
rządzili zamknięcie kościoła i pozbawili wiele 
tysięcy katolików miejsca modlitwy!

*
*  *

Andriolli znakomity rysownik i słynny 
illustrator warszawski ma przybyć do P a­
ryża, celem dostarczenia illustracji do dzieł 
W iktora  HugOj nłeprzestająe pracować dła 
kraju.

«
* *

J . I. Kraszewski przebywszy szczęśliwie 
kilkomiesięczną chorobę, udał się dla zupeł­
nego odzyskania zdrowia z Drezna do Pau 
we Francji, gdzie czas dłuższy pozostać za­
mierza.

*
*  *

Niewola rozproszyła nas po całym kwie­
cie. Z listu, jednego z przyjaciół naszych, 
który w tym roku zwiedził Auslralję i

Oceanję, dowiadujemy się, że i w tych od­
dalonych ziemiach, nie brak jes t  naszych 
rodaków. Życiem swojem wzorowem, z a ­
chowywaniem polskich narodowych oby­
czajów, składają świadectwo cnót chrześci­
jańskich. Jest to lud wielkopolski, wyrugo­
wany przez, nieznośny system niemieckiego 
rządzenia, lud który uszedł od Niemców aż 
na drugi kraniec świata.

Koło Adelajdy w Kramie Siedmiu yór, 
symbolicznie zwanej, je s t  liczna kolonja 
polska. Najwięcej atoli P laków się znajduje 
w Kwinsiandzic i w N ow cj-Z  elandji, gdzie 
pracą, wytrwałością i pracowitcin życiem, 
wytworzyli bogate kolonje. W arto , ażeby 
zjechał tam który z rodaków więcej w y­
kształconych i zorganizował pomiędzy nimi 
życie umysłowe, założył szkołę polską i 
kościół polski. Przyczyniło by się to wielce 
do zachowania ich narodowości.

Był także rodak nasz, z którego listu 
czerpi erńy p o wy ższę wi adó mości, w Noumea, 
(Kaledonii) i odwiedził fam Berezowskiego, 
skazanego na całe życie przez rząd francuzki, 
za zamach na życie cara Alexandra II, ty ra­
nizującego Polskę. Berezowski zrobił na od­
wiedzającym go rodaku wrażenie cienia rzu­
conego w przepaść. Tyle lat przebyć w fran- 
cuzkiej katordze (le bagne), to rzecz nie­
mała. Opisy Dantego są niczem w porówna­
niu z rzeczy wistem piekłem, w którem się 
ten nieszczęśliwy a szlachetny entuzjasta 
znajduje. Zdrowie mu służy, bo jeszcze jest 
młodym

*
*  *

Towarzystwo byłych uczniów Szko ły  Pol­
skiej na Batiniolu urządziło w 34 rocznicę 
śmierci Jidjusza Słowackiego, obchód na 
jego  cześć. Dnia 12 Kwietnia zebrało się 
dość liczne gron©-rodaków w sali przy ulicy 
Clichy, byłoby zaś o wiele liezniejszem, 
gdyby Towarzystwo na obchód tak patrjo- 
tyczny. i poważny zarazem, zaprosiło całą 
emigracją.

Obchód wypadł jednak jak najlepiej i 
wdzięczność się należy Towarzystwu za 
urządzenie go.

Przewodniczył k siądź Roman Wilczyński. 
W  mowie, którą zagaił posiedzenie, rozwinął 
piękny pogląd na pałrjotyzm polski i zasługi 
poetów naszych, którzy w swoich natchnie­
niach rozwinęli wzniosłą treść idei narodo­
wej Polaków i przyczynili się tym sposobem 
do rozszerzenia i utwierdzenia w sercach 
pokoleń wzniosłej miłości Ojczyzny. Zachę­
cając do wytrwania w idei narodowej, przy­
toczył wielkie a wzniosłe słowa Kazimierza 
Brodzińskiego-. « Gdyby nawet naród nasz 
z całem pokoleniem, pierwszym w świecie 
przykładem, dla spełnienia powołania swego 
dał się zamęczyć, wtedy wola jego odnio­
słaby tryumf, prochy nasze byłyby święte, 
krzyż nad niemi wzniesiony byłby celem 
wędrówek do grobu narodu, ucznia Chry­
stusa. »

Po ks. Wilczyńskim zabrał głos profesor 
Wacław Gaszlowtt i skreślił żywot Juljusza 
Słowackiego, opierając się na znanej książce 
Antoniego Małeckiego. Piękny swój wykład 
ozdobił przeczytaniem ustępów z poezji 
autora Anhellego. Ponieważ wielu byłych 
uczniów Szkoły Polskiej na Batiniolu nie­
stety ! nie umie po polsku, więc dla tych 
przeczytał p. Gaszlowtt te ustępy w swoim 
wybornym przekładzie na język francuzki.

Pan Stanisław Artwiński oddeklamował 
z zapałem wiersz Słowackiego « Rozmowa 
z muzą ».

Posiedzenie zakończył krótkiem przemó­
wieniem ks. Wilczyński, w którem dzięko­

wał za piękny i zajmujący wykład i przy­
pomniał, że dzieci bohaterów polskich, któ­
rych Opatrzność rzuciła wśród obcych, po­
siadając w gronie swojem ludzi wykształ­
conych i utalentowanych, powinni pełnić 
jakby przednią straż narodu polskiego, któ­
rej głównem zadaniem jest, pracować nad 
item, aby fałsze wrogie rozsiewane o Popce 
pomiędzy obcymi narodami były prostowane 
i nie upowszechniały się ze sjzkodą naszego 
narodu.

*
*  *

Minister oświecenia w Petersburgu wydał 
następujący przepis, który odczytano stu­
dentom warszawskiego uniwersytetu : « O 
każdej osobie, poszukującej po ukończeniu 
kursu nauk w uniwersytecie,: patentu na na­
uczyciela w  średnich zakładach naukowych, 
osobno się wywiady wsie od inspekcji uni­
wersytetu co do sprawowania się i moral­
nych kwalifikacji kandydata do działalności 
pedagogicznej i jedynie po otrzymaniu za- 
dawalniających poświadczeń wydawać pa- 
tenta właściwe.

Przepis ten otwiera szerokie poło do nad­
użyć kuratorom Okręgu Naukowego. Przy 
najlepszenvbowiem świadectwie z ukończe­
nia nauk w uniwersytecie, niemożna będzie 
uzyskać nominacji na nauczyciela w gimna­
zjum, bez świadectwa konduity kuratora, 
który od inspekcji ma się dowiadywać o 
sprawowaniu i spośobiemyślenia kandydata. 
Jakież to obfite źródło dla Apuchtina, kuba- 
nów i łapówek. On to wyjednał u ministra 
to rozporządzenie , wymierzone głównie 
przeciw Polakom w interesie własnej kie­
szeni. Czyż w obec tego ustawicznego d r a ­
żnienia coraz to nowemi ograniczeniami mło­
dzieży, dziwić się, że pod rządem carskim, 
uniwersytety stały się ogniskiem szerzącego 
się niezadowolnienia ?

*

*  *

Dziennik włoski Stella d'Italia, wycho­
dzący w Bolonii, zapowiadając prelekcje 
Teofila Lenartowicza w uniwersytecie bołóń- 
skim, w następujący sposób w numerze lO i , 
wyraził się o nim : « Od roku 1851, w któ­
rym poeta polski emigrował z W arszawy 
do Paryża, oświecona i patrjotyczna Europa 
poczęła go kochać i podziwiać. W  pięknej 
prostocie jego pieśni, które są zaliczane po­
między perły najszlachetniejsze polskiej 
poezji wyśpiewanych w urOdzonem poczuciu 
ludowego pierwiastku, lubują się wszyscy, 
tak, że liczne jego poózje umiane są i p o ­
wtarzane z końca w koniec Polski.

« Na dziełach sztuki o gorącej wzniosłości i 
pogodnej myśli, ożywionych tchnieniom mi­
łości Ojczyzny, która się wznosi do bałwo­
chwalstwa, opartą jest  sława Lenartowicza, 
jako wielkiego, dzielnego i pięknego poety.
I Włochy kochają go i on kocha W łochy jak 
drugą matkę, w której czerpie , najlepsze 
zasoby ducha w długich latach wygnania i 
boleśnegc oddalenia od rodzinnej ziefni.

« Zbytecznem byłoby pisać, z jakiem upo­
dobaniem dowiedzieliśmy się. z ogłoszenia 
senatora Magni, zawieszonego w przedsionku 
uniwersytetu i nam udzielonego, że znako­
mity Lenartowicz rozpocznie 12 Kwietnia 
czytanie swoich prologoinenów do literat r 
słowiańskich, aby je  kontynuować dalej w e ' 
wszystkie ezwarlki i soboty bieżącego mie­
siąca. W ystarcza Samo ogłoszenie, ażeby 
zrozumieć, że nowa chwała i zaszczyt spłyną 
na uniwersytet, który się staje ogniskiem 
takiej n a u k i :

« Jego Ekscellencja Minister Oświaty 
'przyklaskuje W ani najżywiej. Niech rnlo-
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dzież i każdy o ile może okaże uznanie i 
w dzięczność należną znakom item u i w sp a ­
n ia łom yślnem u m istrzow i ».

Te są słow a senato ra M agni. Dorzucać 
cośkolw iek do nich byłoby brak iem  po sza­
now ania i rzeczą zbyteczną. Pochw alm y 
raczej A kadem ją A dam a M ickiewicza, która 
ma całą zasługę tej p ięknej in ic ja tyw y.

G odzina odczytów  je s t  po południu.
Taż sam a S tella  d ’lla lia  w num erze 103, 

po p ierw szej p relekcji Teotlla L enartow icza, 
zam ieściła nas tępu jący  artyku ł, k tó ry  także 
podajem y w  tłum aczeniu  polskiem  :

« Teofil Lenartow icz odbył w czoraj w  uni-
rsy tecie uczoną a w ym ow ną w stępną

elekcję do sw ego ku rsu  lite ra tu r słow iań­
skich . Obecnym i byli profesorow ie, studenci, 
znakom ici obyw atele m iasta  i n iektóre panie, 
którzy w szyscy z u w agą re lig ijn ą  słuchali 
pełnego w yobraźni słow a jednego  z n ajzna­
kom itszych poetów  polskich, k tóry  utnie 
zebrać w  obszernej a treśc iw ej syntezie 
filozofią i h is to rją , ucząc zarazem  i zachw y­
cając. Gzyż potrzeba m ów ić, ż>e był obsypany 
oklaskam i, i że #}avxa jego  zyskała tu now e a 
skuteczne stw ie rdzen ie . Rzecz to zbyteczna, 
ja k  byłoby zbytecznem  pobudzać m łodzież 
naszą do wyir.w iuua M  .u częszczan iuna p re ­
lekcje  L enartow icza. ^ijodzież A teneum  bę>- 
lońskięgo w ie, że tym  Sposobem sk ła d a  się 
hołd nie tylko liczonem u ale także patrjocje  
a w iedząc o te rn , 'ń ie  może i niepow inna 
chybić i nie chybi ».

Dziennik boloński Ł a P a tria  rów nież sym ­
patycznie i z poefiwpłam i odzyw a się  o T eo­
filu L enartow iczu  p relęgu jącym  w  U n iw er­
sy tec ie  Bolońskim .

*

1;------  * * saassaasau I
Dnia 24 L utego  przypadła u roczystość ro ­

cznicy p ięćdziesięcioletniego o tw arc ia  sceny 
w  now o nań w czas zbudow anym  T eatrze 
W ielk im  w  W arszaw ie .

Na scenie te j, ja k  opiew a afisz w spółczesny 
po raz p ierw szy  przedstaw iono  : operę R os­
siniego « C yrulik S e w ilsk i», <i Zabaw ę tan- 
cerslcą », kom edia F redry  « P rzyjacie le  » i 
« Nowy Polonez n S telarnego .

Jub ileuszow ą uroczystość obchodził tea tr 
w arszaw sk i przedstaw ien iem , splecieniem 
z fragm entów  p ierw szych dw óch p ie rw o ­
tnych w idow isk z przed pięćdziesięciu laty .

Rzadki to w ypadek  półw iekow ej pracjy na 
jed n e j scenie. Żółkow ski g ra ł w  pier.wŁzem 
p rzedstaw ien iu  na scenie W ielk iego  T eatru  
24 L utego 1833 r. i g ra ł na jubiiedśffojwem 
przedstaw ien iu  te jże sceny. Publiczność w i­
tała go oklaskam i pełnem i zapału.

Oprócz g e n ja ln e g o  Żółkow skiego żyją 
je szcze z p ie rw szeg o  sk ładu  ak torów  W ie l­
kiego T ea tru  : HaLpmdowa-Żuczkowska, zna­
kom ita dram atyczna a r ty s tk a ; Dobrski w ielki 
śp iew ak  tenorow y ; Swiergocki i Royer. 
W szyscy  są ju ż  bardzo sta rzy  i żaden z nich 
oprócz Żółkow skiego nie w y stęp u je  ju ż  o d ­
d aw ca  na scenie.

G m ach Wielkiego Teatru  w W arszaw ie , 
w .ro k u  1833 ukończony, należy do n a jo k a ­
zalszych i najp iękn ie jszych  co do z e w n ę ­
trznej a rch itek tu ry  tea tró w  w E urop ie .

* ,M i  i i
i  *  *
Św ieżo  ogłoszone prace naukow e naszego 

znakom itego okulisty  w  P aryżu  Dra Ksawe - 
rego Gałęzowskiego, zyskały  w  uczonym 
św iecie ogólne i nad e r zaszczytne uznanie. 
Na p rzedstaw ien ie u n iw ersy teck ieg o  senatu  
w  M adrycie, król h iszpańsk i Alfons XII, 
udzielił Dr. G ałęzow skiem u kom andorską 
gw iazdę o rderu  Izabelli i F erdynanda , k tórą 
m u poseł hiszpański w  P aryżu  osobiście 
w ręczy ł. s>6ii*3 ab : ,c

KORRliSPONDUNCJIi
Kurjera Paryzkiego

Lyon, 11 Kw ietnia  1883.
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e  !

Czyniąc zadosyć życzeniu Szanow nego 
P an a  i tych, którzy się in te resu ją  naszym  
T ow arzystw em , z przy jem nością posyłam  
P anu  sp raw ozdanie o k tóre m nie P an  pro 
s ileś  sw oim  listem  z dnia 6 Marca zeszłego.

T ow arzystw o Polaków  w zajem nej bratn iej 
pom ocy w  Lyonie, założone d. 27 L istapafia 
1881 r . dotąd istn ieje. Jednak  z bólem  serca  
m uszę w yznać, że z 43 zam ieszkałych  tu 
P olaków , sk łada się ono tylko z 13 człon­
ków  sta łych  i 4 n iestałych, w noszących m ie­
sięczną sk ładkę. R eszta b lyszczi?egoistvczna 
oziębłością w całem  znaczeniu tego słow a. 
N aprzeciw  z przyjem nością pow iem , że 
z tych 13 członków  stałych, 12 tylko należą 
do k lassy  rzem ieślniczej, k tórzy  pomim o, że 
zarobki m ałe ledw o w ystarczyć m ogące na 
ich sk rom ne z fam ilją u trzym anie , jed n ak  
ja k o  p raw i synóW ie P olscy  hapojen i p a trjo - 
tyzm em  j  m iłością ku bliźniem u, p ierw si 
da ją  chw alebny  p rzyk łąd  daleko zam ożniej­
szym  i bogatym  zioinkpm,

C el S to w a rzyszen ia :
Celem S tow arzyszen ia  je s t  złączenie je -  

dn^ślekj rozrzuconych w  D epartam encie 
R honu  i w D epartam entach z nim  g ran iczą­
cych w  jede,n zastęp  tw orzący jed n o  pow ażne 
ciało, k tó reby  m ogło , nie tylko w sp ie rać  i 
opiekować; się jednostką , ale służyć ząrazem  
do zachow ania między stow arzyszonym i n a ­
rodow ości ,polskiej jako  św ię tego  .skarbu  
w yniesionego z naszej n ieszczęśliw ej OJ - 
czyzny.# - 

N iesienie b ra tn ie j, w zajem nej, m oralnej i 
m aterja lnej pomocy.’

W y n a jd y w an ie  praqy dla członków  s to ­
w arzyszenia j e ś t  obow iązkiem  każdego s to ­
w arzyszonego .

P ożyczanie w  razie  niezbędnej .pótrzęby 
m ąłych sum  z op ła tą  zw yczajnych p ro cen ­
tó w .  Członkow ie stow arzyszen ia są g łów nie  
przedm iotęm  pom ocy i opieki, lecz w  razie 
gdy  fundusze pozw olą, każdy uczciw y P olak  
w  potrzebip pow inien  znaleść pom oc,

W  razie zgrom adzenia funduszów  p rze­
w yższających potrzeby stow arzyszen ia , część 
pozostająca z budżetu  norm alnego będzie I 
służyć jak o  kapitał żelazny, k tóry  pow inien 
być u lokow any w  zakładzie rządow ym  przy­
noszącym  procenta.

Srodkido usiągnienia celów Stow arzyszenia. 
W  znaczeniu  m oralnem  :
Dobry i g ru n to w n y ustró j stow arzyszenia, 

so lidarność członków , praca i n ieposzlako­
w ane życie, k tóre pow inno zdobić każdego 
P olaka em igran ta  rep rezen tu jącego  naród 
na obczyźnie, z tąd w ynika, że żaden w y ­
stępek kalający im ie i honor narodow y u ie - 
może być sk ry tym  przed  ogółem  sto w arzy ­
szonych.

W  znaczeniu m aterja lnem  ;
P odatek  członków  stow arzyśżenia i r ó ­

w nież podatek członków  honorow ych jark i 
dobrow olne składki i datki od ziom ków  aie- 
należąoych do stow arzyszenia s tanow ią g łó ­
w ne fundusze stow arzyszen ia, lpcz takovye 
pow iększone być m ogą po ogólnem  porozu­
m ieniu się, tak przez lo terje, sp rzedaże p u ­
bliczne i inne środki nieuW łaśzczające g o ­
dności narodow ej.

Usługi ja k ie  robi Towarzystwo są nastę­
pu jące  :

W  razie choroby członka stow arzyszen ia
należącego do k lassy  roboczej’, kassa  to w a­
rzy stw a w ypłaca m a dziennie 1 fr. 90 c, 
przez ca ły  ciąg jeg o  choroby.

W  razie śm ierci członka hiezamożnegO; 
tow arzystw o ponosi koszta pogrzebu .

Gdy członek pozostaje  ja k iś  czas bez 
pracy  i gdy niem a żadnych innych środków  
do życia, tow arzystw o w o tu je  dla niego po­
życzkę za gw aranc ją  innych członków.

Podróżni Polacy e m ig ra n c i , 'ja k ie g o  by 
w yznania nie byli, zna jdu jący  się  w  stanie 
biednym , jeżeli udow odnią ich narodow ość 
polską i przyczynę ' podróży, odbierają od 
tow arzystw a fr. 2 dziennie, przez 4 dni po­
bytu  w  Lyonie, podczas k tórych (jeżeli p o ­
zostaje w  L yon ie )'jes t obow iązany z pom ocą 
tow arzystw a odszukać sobie robotę. W  razie 
gdy  podróżny kontynująć d ro g ę  je s t  o b a r­
czony fam ilją, to w a rz js tw o  w ypłaca mu 
jedno razow e w sparcie w celu zapobieżenia 
ażeby podróżny nie chodził od dom u do 
dom u prosząc ja łm użny . I nakoniee zb ie ra ­
nie się członków  stow arzyszenia raz w  m ie­
siąc, zbliżenie i poznanie jed n i d rug ich , pod­
trzym yw anie życia tow arzysk iego  fizycznego, 
m oralnego i um ysłow ego, sposobność m ó­
w ienia sw oim  dyalektęm  narodow ym , a tein 
sam em  niezapom nienie języka p o lsk ie g o ; 
łączenie jednostek  w  jed n o  ciało b ra te rsk ie  
i patrio tyczne em igracji P o lsk ie j na obczy­
źnie, k tó reby  choć w  g arstće  mogło tu  r e ­
prezen tow ać P olskę i tern sam em  stanow ić 
p ro tes t w  oczach narodów  cyw ilizow anych 
że jeże li P o lacy  są zm uszeni poniew ierać się 
pom iędzy obcym i narodam i, lub być im c ię ­
żarem , to przyczyną tego są nasi zaborcy.

Takie w ięc u słu g i nasze tow arzystw o  o d ­
daje, chociaż nie j ś s t  w sp ie rane  przez tych, 
którzy  m ogliby p rzyn ieść  znaczną u sługę , 
nie tylko w zajem nej b ra tn ie j pom ocy, ale 
nadto  sw ojem u k rajow i.

S ta n  Kassy Toioarzysiwa Polaków W zajem ­
nej B ra tn ie j Pomocy w L yon ie  za rok 1882 .

P rzychód  :
N a Założenie T ow arzystw a ze

sk ład ek .......................   .
Na założenie T ow arzystw a od 

Ob. Z ienkow icza z T u ry n u .. 100 »
Od Ob. Z ienkow icza dla rozda­

nia potrzebnym  Polakom  200 s
Z opłat m iesięcznych   581 50

R azem  przychodu fr. 957
R ozchód:

75 50

00

W ydatk i rozm aite  na potrzeby 
b i u r a . ............................ 145 20

Na lokal d la  posiedzeń T o w a­
Ą \J

rz y s tw a ....................................... 122 »
Na p rzech o d n ich ....................... - 125 1t

N a c h o ry c h ..................................... 131 '))
R ozdano najpo trzebniejszym

z w oli Ob. Z ie n k o w icza .. 1. 200
Na pożyczce za po ręczen iem . . 142 D

Razem  rózchodu  fr. 865 20
Z ostaje w  kassie  fr. 91 ,80

Dla podtrzym ania naszego tow arzystw a, 
poparcie m oralne i m a te rja ln e  rodaków  b y ­
łoby w ielką pom ocą i u sługą . :W  tern celu 
prosim y Szapow nego ' R edak to ra  o danie nam  
ręk i pom ocy przez ogłoszenie w  szpaltach 
K urjera  P aryzkiego, że w szelk ie d a tk i, c h o ­
ciażby najm niejsze, orąz dzieła, .gazety, btvi- 
szu rk i i t. p. poiskie będą z wolzięoznośoią 
p rzy ję te , albow iem  stanow ić one b ęd ą ,n ic -  
tylko fundam ent naszego to w arzy stw a, ale 
skarb  d ro g i dla je g o  ro zw o ju  i bytu . P o s ia ­
dając tak ie  elem enla , cz łonkow ie .S tow arzy ­
szenia w  godzinach w olnych od p rący  m o ­
gliby s ię  zbierać , a czy ta jąc  polskie dzie li 
kształcić um ysł i g ru n to w ać w  sobie w iarę  
w relig ii, m ilo śćd  w ie rn o ść .d ła  O jczyzny.

Ttiwapzyst.wó W zajem n e j łB ratniej sRó-



K U R J  E R  P A R Y Z K I

mocy Polaków w Lyonie podaje do w iado­
mości naszych rodaków, że rocznica 20 le t­
niego powstania narodowego 18G3 roku ob­
chodzoną była dnia 22 Stycznia b. r ., z po­
wodu szczupłych funduszów bardzo skromnie 
bez żadnego bankietu, przy zebraniu się 12 
Członków w ubogim pokoju rzemieślniczym 
jednego z naszych rodaków, gdzie zwykle 
posiedzenia towarzystwa się odbywają.

Niestety było nas zebranych tylko 12, ale 
za to liczba ta była zamienioną wielkim 
patrjotyzmem i miłością dla Ojczyzny.

Przed Obrazem Najświętszej Matki Bo­
skiej Króiowy Polski i herbem Białego 
Orła i Pogoni, uroczystość rozpoczętą była 
o 9 godzinie w wieczór. Prezydent Tow a­
rzystw a, Ob. W auert otworzył uroczystość 
sw oją przemową w pełnych ducha patrjo- 
tycznego słowach o jedności i solidarności 
Polaków, a w  końcu przypomniał, że ro­
cznica 2 0 letnia powstania naszego dowodzi, 
że kajdany niewoli naszej nie są jeszcze 
zerwane, i że dzisiaj jak  nigdy jedność nam 
je s t potrzebna do skruszenia onych.

Po nim Ob. Osiecki odczytał piękną mowę 
w duchu polskim, która była pokryta okla­
skami.

Następnie Ob. Łukaszewski oddeklamo- 
w ał piękny w iersz z poezji Mickiewicza, a 
Ob. Kowalski odśpiewał pieśń wojenną 
Polską.

Nakoniec po odśpiewaniu chórem naszego 
hymnu narodowego « Jeszcze Polska , nie 
zginęła póki my ży jem y!» i wykrzyknąwszy 
« Niech żyje Polska ! » rozeszliśmy się o 
U  godzinie.

Przed rozejściem prezydent zapropono­
wał zrobić składkę na pomnik Mickiewicza 
w Krakowie, która była zrobiona z praw dzi­
w ą przyjem nością i szczerością serca. P rzy­
niosła ona fr. 4 50 c. które przy niniejszym 
Szanownemu Redaktorowi Kurjera Paryz- 
kiego posyłam z prośbą, aby tę małą cegiełkę 
od Polskich Em igrantów Tow arzystw a W z a ­
jemnej Bratniej Pomocy w Lyonie raczył 
przesłać komu należy, na uczczenie pamięci 
pierwszego wodza poetów polskich.

Prezydent Towarzystwa 
V. W a n e r t .

pp. Magdzicki Zenon, Ogonowski, Kostecki, 
W itt, Jesiotrzyński, pani Szawklis i panny 
Popław ska i Gródzińska.

Pani Katarzyną Popławska odegrała na 
fortepianie dwa utw ory : kołysankę  Chopina 
iRapsodję węgierską Liszta.

Pani Janina Janowska oddeklamowała 
wiersz Szewczenki : Syrota , w inaloruskim 
ję ZykU.

Następnie przedstawili obrazek dram a­
tyczny Anczyca, Łobzowianie. PP . Szawklis, 
Szubert, X., Kostecki, Stadnicki, Ogonowski, 
Jesiotrzyński, pani Szawklis, panny Gró­
dzińska i Popław ska.

Na końcu odtańczony został Mazur w cztery 
pary w ubiorach krakowskich.

W szyscy doskonale odegrali swe role.
W  sztuczce Consilium facultatis odznaczył 

się p. Magdzicki w osobie Kaspra Bolbec- 
kiego, a w Łobzowianie, p. Jesiotrzyński 
w osobie Protazego.

Lista Trzecia
C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A  

C Z  Y T E L N I  P O L S K IE J  
w Paryżu

Summa rocz. Sum rm  
zapisana wniesiona

p P.
32. W ład . Suzin, negocjant
33. Pani Jadw iga z Gostow-

skich Suzin.....................
34. Apol. Fożerski, chemik
35. Pułkow nik Kamotowski 6 »
36. W ysocki Odrowąż, urzę­

dnik Tow. Kredytowego 10

Zurych, d. 23 Kiuietnia 1883 
Do Szanownej Redakcji Kurjera Paryzkiego. J 

W  skutek orzeczenia ogółu Polaków za- i 
mieszkałych w. Zurychu, zapadły wyrok 
przeciwko Józefowi Michałowskiemu, na 
posiedzeniu 2? Marca, przesyłając Szano­
wnej Redakcji, upraszamy o zamieszczenie 
takowego w najbliższym numerze Kurjera  
Paryzkiego :

a Józef M ichałowski z Kieleckiego, po 
wyprowadzonem  śledztwie i otrzymaniu 
piśmiennego dowodu, uznanym został w in ­
nym lekkomyślnego postępowania a w sku­
tek tego szkodliwym dla społeczeństwa pol­
skiego i spraw y narodow ej».

Z uszanowaniem 
Sekretarz To w. Pol. w Zurychu.

Dr. Onufrowicz.
-------------------« a | O I  «n—  -------

Dnia 22 Kwietnia, Towarzystwo F ilhar- 
moniczne Polskie w  Paryżu, dało przedsta­
wienie szóste am atorskie, w  sali Kriegel- 
stejna, przy ulicy Charras, na dochód teatru 
polskiego w Poznaniu. Ceny m iejsc były po 
fr. 20, 10, 5 i 3. Sala może pomieścić około 
300 osób. Bardzo wielo m iejsc widzieliśmy 
próżny cł).

■Zaczęto od prologu,przez S .E .który  wypo­
wiedziany został przez p. St. Artw ińskiego.

P ierw sza sztuczka: Consilium facultatis, 
komedja w  1 akcie, Al. hr. Fredry, odegrali

na r. 1883
6 9 6 9

6 » 6 9

12 9 » »
6 » » 9

10 » » 9

12 ) 6 9

6 9 6 9

6 4 6 »
6 4 9 9

10 4 10 9

6 9 2 9

6 4 2 9
10 » 10 9

10 9 10 9

10 9 5 9

10 9 10 9

30 9 30 9

30 » 30 9
12 4 3 9
10 J) 5 9
10 9 10 y>

* 9 20 9

224 9 177 9

Razem w kassie 661.30

Proszeni jesteśm y ó sprostowanie pomyłki 
zaszłej w  num. 39 Kurjera Paryzkiego, 
w korespondencji z Szlązka : « Goniec Gór- 
noszlązki i Postęp Rolniczy » redaguje i w y ­
daje nie ksiądz F. ale pan Stanisław  Przyni- 
czyński, brat ks. F. Przyniczyńskiego, re ­
daktora i wydawcy Gazety Górnoszlązkiej.

J A D A C Y M  DO P A R Y Z A l
Poleca się Ilo-el i R  s tau n cy a  

3 3  & 3 5 , r u o  C a u m a r t i i t ,  3 3  & 3 5
w pobliżu  wie lk ie j  Oi<ery

150 i M o r t e m  m eblow an ych  pokoi
iC en y  u m ia rh o iv a n e ) 

p o l s k ie  i  r u s k i e  g a z e ty  (i w s z e l k i e  w y g o d y )  
Zam ieszkały w tym  Hotelu od wielu la t Fr. BARA­

N O W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane w ynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich in teressach h an d lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso­
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

D ostarcza bliższych objaśnień na lis ty  frankow ane

N apraw a UJ ^ J  ^  N apraw a

Zegarków K lejnotów

SKŁAD
ZEGA RK ÓW  1 W Y R O B Ó W  JU B IL E R S K IC H

Ulica Rivcli, 180
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

n a g ł o w i e  i n a t u r a l n y
Dostawca -Fr&r-

evar J - Król. Mości Królowej 
Anglii i wielu Dworów 

0 ©  t m ed.zł. -  :i med, sreb.

REPARATEUR
AU QUINQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ-a, U r^-Chem ika 
PARYŻ, II, rue Trevise, 11, PARYŻ 

I  U El). PlNAUD
Jedyny wyrób który, nie będ?c 

farb?, przywraca włosom nagłowie  
ibrodzie stopniowo w miarę uży­
wania go, ich kolor naturalny.
D i m  S IE  BEZ ŻADNYCH INNYCH PR E PA R A T Ó W

‘ SPĘDZA ŁUPIEŻ 
W e  wszystkich skład, p erfu m  i fryzyeróyi

ijsjc  =SxSo Zj   Zj oH°  “X 0 ^  °K '

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

] P ł x o t o ę j r * £ i p ł i e

1 4 ,  H U  E  U l i  T E M P L E ,  1 4
PARI S

O B SZ E R N Y  SA LO N  DO ZD E JM O W A N IA  P O R T R E T Ó W  

Na drugiem piętrze.
>j><°—T —°i*50— °Mc—C — “H 0—T — ^ ' 1°

L e proprieta ire-gerant : A. REIFF.
P a ry ż . —  D r» k » r» i»  p o lsk i. A . R k if f a , S, p lu t e  d u  C łl tó g e  d e  F r a n c e .


